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Scenariusz przedstawienia przygotowanego do wystawienia podczas kolędowania ,

napisanego przez mgr Aleksandrę Galli nauczyciela języka polskiego.

Osoby: Anioł, Kuba, Stasiek, Polonistka, Nauczycielka, Uczeń, Diabeł 1, Diabeł 2,

             dwie owieczki.

Prolog

Anioł

            Staropolskie to przysłowie

            Gość w dom, Bóg w dom, każdy powie,

            A że to brzmi bardzo składnie,

            Zechciejcie nas przyjąć ładnie.

Polonistka

            Szanowna publiczności

            Przyszliśmy do was w gości,

            Zagramy, zaśpiewamy,

            Naukę jakąś damy.

Diabeł 1

           Bo w naszej współczesności

           Za dużo jest sprzeczności

           Wszystko się poplątało,

           A drogowskazów mało.

Nauczycielka

          I to jest szkopuł duży,

         Gdy znajdziesz się w podróży,

         Na lewo czy na prawo?

         To nie jest już zabawą.

Uczeń

         Przystańcie na chwileczkę,

         Odpocznijcie troszeczkę,

         W jasełka się wsłuchujcie,

         Nauką się budujcie.

Scena 1

Na łące dwaj pasterze: Stasiek i Kuba oraz dwie owieczki /grane przez uczniów/

Kuba

           /przymilnie/

         Stachu, tam, gdzie ta lescyna

         Ceka na mnie dziewcyna.

         My se pójdziema nad zeckę,

         Ty mi pzypilnuj owieckę.

Stasiek

         O nie, ty moje nieboze,

         To dzisiaj być nie moze,

         Ty mi nie chciałeś pomóc, niestety,

         Kiej chciałem pójść do kobiety.

         Jak chces se iść na zaloty,

         To oddaj mi swe galoty.

Kuba

         Galoty? To być nie moze,

         Bo nie mam drugich w komoze.

         A co się tycy zapłaty,

         Toś mi winien dwa dukaty.

Stasiek

         Dukaty oddać się staram.

Kuba

         Baran!

Stasiek

            /udając, że się przedstawia/

         Stasiek.

Kuba

            /z oburzeniem/

         Tyś jest baran!

Wchodzi Anioł

Anioł

            /upominająco, z namaszczeniem/

         O niecnoty, o obwiesie,

         Nie ludzie, lecz dwa szerszenie!

         Echo kłótni w dal się niesie

         I sieje wszędzie zgorszenie

         Przyczyną zaś zamieszania:

         Rozwiązłość,

                               /wskazuje na Kubę/

         Chęć posiadania.

                               /wskazuje na Stacha/

         Patrzcie tam, gdzie gwiazda wielka

         Światłość wszędzie rozsiewa,

         Serca uspokaja wszelkie

         I do stajenki nas wzywa.

         My także tam pospieszajmy,

         Dzieciątku pokłon oddajmy.

Wszyscy śpiewają kolędę.

Scena 2

Klasa. Nauczycielka, Uczeń.

Nauczycielka

         Nowakowski.

Uczeń

            /do siebie/

         Tak myślałem.

Nauczycielka

         Gdzie zadanie?

Uczen

         Zapomniałem.

Nauczycielka

                     /z ironią/

         Po raz czwarty?

Uczeń

         I co z tego?

Nauczycielka

                     /poirytowana/

         To są żarty?

Uczeń

          /z miną niewiniątka/

         Nie, dlaczego?

Nauczycielka

         Gdzie twój zeszyt?

Uczeń

         Pies mi pożarł.

Nauczycielka

                    /z ironią/

         Jak poprzedni?

Uczeń

        To był pożar.

Nauczycielka

        Chodź na środek.

Uczeń

         Dziś nie umiem.

Nauczycielka

         A przyczyna?

Uczeń

         Zmarł mi wujek.

Nauczycielka

                     /z udanym zainteresowaniem/

          To dziewiąty?

Uczeń

         Umarł biedak.

Nauczycielka

         I trzy babcie.

Uczeń

          /z udanym smutkiem/

         To tragedia!

Nauczycielka

         Osiem cioć, grono dość liczne?

Uczeń

        Proszę pani, to dziedziczne!

Nauczycielka

        Mam nadzieję że w tej dobie

         Tobie dopisuje zdrowie,

         Bo, tak mówiąc między nami,

         Zjawisz się tu z rodzicami.

Uczeń

         /do siebie/

         Tego robić nie myślę.

         /głośno/

         Mama chora, tato w gipsie.

Nauczycielka

        O to sama ich zapytam.

Uczeń

         Przyczepiła się kobieta.

Wchodzi Anioł

Anioł

         Zawieście mili spory, łajania

         I serca wyciszajcie,

         Bo dzisiaj nastał dzień pojednania,

         Dobrej nowiny słuchajcie.

      /do ucznia/

        Ty dziecię hoże o licu różowym,

         Lecz o rozumku niedużym,

         Możesz wnet stać się Einsteinem nowym,

         Lub nocnym zostać stróżem.

         Lecz teraz z serca obawy oddalmy

         I pójdźmy do stajenki,

         I razem ze wszystkich sił zaśpiewajmy,

         By nastał pokój wielki.

Śpiewają kolędę.

Scena 3

Pokój nauczycielski. Polonistka obok sterty zeszytów.

Polonistka

                /z zadowoleniem/

         Dzwonek na lekcje, chwila wytchnienia,

         Ustał harmider srogi.

         Dla uczniów nastał moment skupienia,

         A dla mnie spokój błogi.

             /spostrzega zeszyt, z niechęcią/

         Pryskaj nadziejo, sterta zeszytów,

         W nich same bzdury i brednie.

         Na lekcji niby pełni dowcipu,

         W zeszytach dowcip blednie.

              /bierze jeden zeszyt/

         Spójrzmy na tamten, to Makowskiego,

         Ten już mi zalazł za skórę.

         Wobec bogactwa słownictwa jego

         Warto wprowadzić cenzurę.

                /z narastającą złością/

         Zresztą, im wszystkim już się wydaje,

         Że wszystkie rozumy zjedli,

         W czasie ostatniej lekcji polskiego

         Niczym hrabiostwo zasiedli.

         Śmiechy, dowcipy, szepty, chrząkania,

         Głupie uwagi czynili,

         Kiedy kazałam robić zadania

         Książek nie otworzyli.

               /mściwie/

         Miałam cierpliwość dla nich,

         Lecz limit jej wyczerpali,

         Posmutnieją im makówki,

         Gdy im rozdam klasówki.

             /bierze pierwszy zeszyt/

         Tu, wskutek braku przecinka,

         Oceną będzie jedynka

         I na dodatek, za brak poprawy,

         Uwagę dam dla zabawy.

               /bierze drugi zeszyt/

         Tu na początku zeszytu

         Wyraźny brak akapitu,

         Co, wskutek spadku ogólnego wrażenia,

         W jedynkę ocenę zamienia.

Wchodzi Anioł

Anioł

         Ach stój niewiasto, złość twą wygłuszmy,

         Powstrzymaj rękę mściwą,

         Pohamuj gniew twój, być może słuszny.

         Czy wiesz, jakie złości jest żniwo?

         Akty przemocy, krzyki im do taktu,

         Płacz dziatek, ojców łajanie!

         Nie lepiej kroki skierować ku światłu

         Co niesie nam pojednanie?

Śpiewają kolędę.

Scena 4

Przedpiekle. Dwa Diabły. Diabeł 1 stara się wyglądać na inteligenta i eleganta. Diabeł 2 ma niechlujny wygląd.

Diabeł 1

         Słyszałeś kamracie wieści,

         Co dzieje się dzisiaj w mieście?

         Wszyscy się nawrócili,

         Na gwałt chcą zostać świętymi.

Diabeł 2

             /leży niedbale, ziewa co chwilę/

         Wszystko to Gwiazdy wina,

         W jej blasku tkwi przyczyna,

         Lecz my się jej nie dajmy

         I święta przeczekajmy.

         Już w drugie święto, we wtorek,

         Zbierze się grzechów worek,

         Jak zajrzą do kieliszka,

         Diabeł swój łup odzyska.

Diabeł 1

         Lecz te dzisiejsze przestoje

         Budzą me niepokoje.

         Popatrz, na przykład w zamku,

         Ledwo ruszyłem klamką,

         Same grzeszki skakały,

         Worek mój zapełniły.

         Lenistwo, kłamstwa, złości,

         Aż się skręcałem z lubości.

         Dzisiaj ich spokój szczery

         Psuje mi drogę kariery.

         Może za parę chwilek

         Przyjdzie pobierać zasiłek.

Diabeł 2

         Uspokój się kamracie,

         Aż przykro patrzeć na cię,

         Wypij se piwa skrzyneczkę

         I zdrzemnij się troszeczkę.

Diabeł 1

         Tobie jest wszystko jedno,

         Boś zawsze był ofermą,

         Drzemiesz już od kwadransu,

         Jam się spodziewał awansu.

Diabeł 2

            /podrywa się, ze złością/

         Ofermą? Cofnij to słowo,

         Bo staniesz się niemową.

         Zaraz wyciągnę pazury,

         I popróbuję twej skóry!

Diabeł 1

            /lekceważąco/

         Mej skóry? To bardzo ładnie,

         Może sadełko ci spadnie.

Szarpią się. Wchodzi Anioł.

Anioł

         Poniechajcie bracia waśni,

         Po cóż te ciągłe boje,

         Niechaj Gwiazda dziś rozjaśni

         Serc waszych niepokoje.

         Po cóż krzyki, narzekania,

         Od świątku aż do piątku?

         Nastał dzień pojednania,

         Pokłońmy się dzieciątku.

Diabeł 2

         Nawrócić się brateńku?

         Z tym trzeba pomaleńku!

         A Gwiazdy to się boję,

         Jak diabeł wody święconej.

Diabeł 1

         Za roczek, lat dziesiątek,

         A może w przyszły piątek,

         Lecz teraz, bez kłamania,

         Mamy zobowiązania.

Diabeł 2

         Tak, tak! Ja bez przesady

         Podam pewne przykłady.

         Bez pokusy ściągania

         Spadnie wynik nauczania,

         Przez co bardzo nieładnie

         Poziom oświaty też spadnie.

Diabeł 1

         To dla nauki zysk czysty

         Z oszustów robić magistry

         I obowiązek święty

         Z kłamców prezenty.

Anioł

        /powoli, z namysłem/

         Tak bracia, z przykładów kilka

         Wniosek nasuwa się prosty –`

         Choć zmienia się owca w wilka

         Nie zrobisz z wilka owcy.

Zakończenie

Anioł

         Nie zlęknie się przyszłości,

         Choć wokół zima sroga,

         Kto ma na ustach prawdę,

         A w sercu miłość Boga.

Nauczycielka

         Pójdźmy wszyscy z czołem podniesionym

         Z nadzieją w sercach, krokiem nielękliwym

         By przyklęknąć przed w stajni złożonym

         Źródłem Miłości, Słowem Prawdziwym.
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